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NIE POPIERAJMY ŻYDÓW! 


Pochwalony Jezus Ghrystus! 


Walka z żydowską grabieżą. 


Czarne i gęste chmury unoszą się nad naszym nieszczęśliwym krajem. 
Dużo jeszcze wody upłynie i wiele łez stoczy się po licach cierpiących 
i uciśnionych, zanim nad Galicyą wypogodzi się niebo i z poza tych czw- 
nych chmur ucisku i niedoli ukaże się słońce rzeczywistej swobody, pra- 
wdziwej bratniej miłości i ogólnego dobrobstu! Jest wprawdzie nieco lepiej, 
nieco lżej, ale to dopiero początek pracy i zwycięstwa sprawy ludowej. 
Gwiazdą pomyślną dla Galicyi można nazwać antysemityzm, o którym 
się od kilku lat trochę więcej pisze i mówi. Walka bowiem obronna chrze- 
ścijan przeciwko potędze żywiołu żydowskiego jest niezbędną, jest konieczną. 
O ile więc ta walka wzmaga się i obejmuje szersze warstwy społeczeństwa 
chrześcijańskiego, o tyle rośnie nadzieja lepszej przyszłości. Niestety, trzeba 
prawdę powiedzieć, że u nas do tej walki z żydowską grabieżą zabierają ” 
się zbyt gnuśnie i leniwo, jakby nie pojmowali całej doniosłości tej walki 
i jakby nie rozumieli, że to czas najwyższy, czas ostatni do obrony od zu- 
pełnego zalewu Galicyi przez żydowstwo. 

Zdawało się, że ostatnie rozruchy antysemickie, wśród których 
rozegrały się tak bolesne, tak straszne sceny jak w Kalwaryi i we Frysztaku, 
otworzą oczy chrześcijanom i sprowadzą zupełne zerwanie wszelkich inte- 
resów z żydami. Niestety, postępowanie chrześcijan czego innego dowodzi 
i jak przedtem tak i teraz bez skrupułn omijają sklepy swych braci, a zdą- 
żają po wszystko do żydów, chociaż ich ci nielitościwie wyzyskują i na to- 
warach oszukują! Jak to bolesnem jest patrzeć, jak sklepy żydowskie prze- 
pełnione są chrześcijanami, a sklepy naszych kupców katolickich stoją pu- 
stkami. Czyż wobec tego żydzi nie śmieją się z nas i nie tryumfują! Taki 
antysemityzm „w gębie* żydom nietylko nie szkodzi, ale owszem. jest im 
poinocą. Tak łatwo zapominamy o wyrządzonych nam krzywdach przez 
żydów. Jeszcze nie skrzepła krew po zamordowanych chłopach z winy ży- 
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dów, jeszcze setki chłopów i mieszczan jęczy w kryminałach tylko dla ży- 


dów, a my już o tem zapomnieli i z największymi wrogami i krzywdzicie- 


lami naszymi żyjemy i sami oddajemy się im na łup! Gzujemy to, mówimy 
i piszemy, że nas wyzyskują i oszukują, a sami pchamy się do nich: Jeżeli 
tak dalej pójdzie, to o jakiemś dźwignięciu się ludu, o ratunku ani mowy 
być nie może, przeciwnie, czeka nas ruina i zagłada. Bracia! póki czas 
brońmy się, bo niezadługo będzie zapóźno! Bracia! bądźmy antysemi- 
tami, ale nie w „gębie* — lecz w czynie! Kupujmy tylko u swoich, uni- 
kajmy karczem, żydowskich trafik, nie chodźmy po nic do żyda — a zwy- 
cięży sprawa ludowa, zwycięży lud, będzie miał chłop kożuch na grzbiecie 
w zimie, a w skrzyri trochę grosza na czarną godzinę. Cały ten majątek, 
który jest dzisiaj w rękach żydowskich lichwiarzy, przejdzie w ręce ludu. 
Nam zostanie nasz kraj, a żydom Palestyna. 


* * 
* 


Za łaską Bożą i Waszą pomocą, kochani Czytelnicy, wydajemy już 
cztery miesiące „Obronę ludu*. Dziękujemy tym wszystkim, którzy w listach 
dodają nam otuchy i wzywają, abyśmy dalej wytrwale oświecali lud i bro- 
nili go od krzywd. To też oświadczamy, iż ludu bronić będziemy i ludowi 
zawsze służyć będziemy i twardo stać przy chrześciańsko- 
ludowym programie. Każdy przyznać musi, jak wiele pouczających rzeczy 
napisaliśmy już w tym czasie i w ilu wypadkach wykazaliśmy krzywdy 
ludu. W każdym numerze prawie piszemy, iż chcemy zgody i jedności 
pomiędzy włościanami i posłami ludowymi, bo tylko w ten sposób lud bę- 
dzie mia! pożytek ze swych posłów. Aby nie powiększać zamieszania, nawet 
nie odpowiadaliśmy na te wszystkie napaści, jakie drukowano we „Wieńcu“ 
i „Pszczółce*. A czy Wy myślicie, Bracia, że to nie boli, gdy kogo za jego 
uczciwą dła sprawy ludowej pracę szarpią na honorze takie Fijaki, Kabaje 
i Józefy z Mazańcowice, którzy tylko dlatego szkalują drugich, że nic mą- 
drzejszego napisać nie umieją i zdaje się im, że przy przyszłych wyborach 
łud ich posłami porobi, tak jak posła Cenę? Fijaki i Kabaje, wy nie szka- 
lujcie, bo to się na nic nie zda; poznają się ludzie na was tak. jak się 
w jarosławskim powiecie poznali na Cenie. Tam każde już dziecko wie, że 
przez posła Cenę powiat utracił przynajmniej 50 tysięcy złr., które powinien 


był dostać jako zapomogę za grad, który wyniszczył przeszło 30 gmin. 


W powiecie jarosławskim każdy gospodarz, w gminach dotkniętych gradem, 
powinien był dostać 20 lub 80 złr. zapomogi i zupełny opust podatku. 
Ale gospodarze nie dostali ani centa, bo poseł Cena nie wiedział, jak koło 
tej sprawy chodzić, a ks. Stojałowski nie umiał mu poradzić. Poseł Cena 
nie chciał prosić Dra Danielaka, aby się ludem tym zaopiekował, bo mu 
było wstyd się przyznać, iż nie wie, jak za sprawą chodzić. Gdy była roz- 
prawa w parlamencie o gradzie w pow. jarosławskim, to poseł Cena wy- 
szedł, aby nic nie gadać, a biedny lud musi dziś u żydów brać na lichwę. 
Gdy w jesieni p. Kotkowski napisał do posła Ceny, że da za tanie pienią- 
dze zboża na zasiew dla dotkniętych gradem i że na pieniądze poczeka, to 
poseł Cena tylko sam jeden wziął kilka korcy zboża, nietyłko na zasiew, 
ale i na życie, a o ludziach powiedział, że oni brać nie chcą. Jeszcze wy- 
gadywał na ludzi, że nie umieją ocenić dobrodziejstwa, jakie p. Kotkowski 
chciał zrobić. Potem się wydało, że poseł Cena nikomu ani słowa nie 


powiedział. Tacy i z was byliby posłowie—Fijaki, Kabaje i Józefy z Ma- 
zańcowie. Dlatego nie szkalujcie, bo przecież tyle lat sam ks. Stojałowski 
was uezy: że „psie głosy nie idą w niebiosy* — a wy siętego 
nauczyć nie możecie. 


"W sprawie zgody. 


Od jednego z gospodarzy, bardzo poważanego i szanowanego, który 
przez długie lata ks. Stojałowskiego bronił i wspierał swoim groszem, 
otrzymujemy następujący list: 

„Wszyscy włościanie domagają się zgody i zjednoczenia, tylko ks. Sto- 
jałowskiemu to zgoda widać nie w smak, bo w każdym numerze „Wieńca* 
i „Pszczółki* pisze co ipnego. Najpierw to pisał, że z ludowcami i katoli- 
kami łączyć się nie może — ale gdy pomiarkował, że lud go nie usłucha, 
i że lączyć się trzeba koniecznie, to trochę ksiądz zmiękł. Teraz to 
mu zawadza najbardziej Dr. Danielak i ks. Szponder. Ksiądz Stojałowski 
spodziewa się bowiem, źe z ludowcami uda mu się sztuka, i że lak będzie 
kręcił, aby się nie połączyć; ale ks. Stojałowski wie, że ci dwaj posłowie, 
co go dlatego odstąpili, iż się przekonali, że On do polityki głowy już dzi- 
siaj nie ma, chcą zgody na prawdę. Posłowie ci popierają całą 
silą w „Obronie ludu* myśl zjednoczenia włościan, i dlatego ks. Sto- 
jałowski teraz na nich napada i każe wszędzie wyrzucać ich gazety, żeby 
nie było komu pisać o zgodzie na prawdę. Ks. Stojałowski wyro- 
zumował sobie, że jak wyrzuci posła Danielaka, to już tem samem zgoda 
będzie niemożliwa, bo wie, że ci posłowie dla tego mandatów nie złożą, iż 
się ks. Stojałowskieinu tak podcba. Zgody i zjednoczenia stronnictw ludo- 
wych chce cały lud i zjednoczenie musi nastąpić; ksiądz więc za- 
miast pisać długie rzeczy w „Wieńcu“ i „Pszczólce*, których wielu nie ro- 
zumie, powinien jako kapłan katolicki nie zważać na swoją tylko kieszeń 
i na swoją osobę, ale pokazać, że mu więcej chodzi o dobro ludu. aniżeli 
o siebie i doprowadzić do zgody i zjednoczenia stronnictw ludowych. To 
byłby prawdziwy jubileusz i Bógby mu błogosławił. Inaczej to przy tym 
jubileuszu błogosławieństwa Bożego nie będzie. Widzi mi się, że Ksiądz 
najgorzej to się boi „Obrony ludu*, żeby go nie wydała, co On robi we 
Wiedniu. Ksiądz Stojałowski wciąż pisze, że tam się w parlamencie nic zro- 
bić nie da dla ludu, ale mnie to się tylko dziwnem wydaje, dlaczego ksiądz 
Stojałowski nie napisze w swoich gazetkach, że w parlamencie mówił za 
tem i głosował, aby podwyższyć pensye klucznikomi dozorcom 
w kryminałach. Przecie kiedy uchwalone podwyższyć pensye urzędni- 
kom i dozorcom więzień, a ks Stojałowski za tem głosował, dlaczego o tem 
nie pisze? Powinien się przecież Ksiądz tem pochwalić, boć On sam się do 
tego przyczynił, że wyszła taka ustawa, no i trzeba będzie wyższe płacić 
teraz podatki, bo przecież z nieba nie spadną pieniądze. Widać, że dlatego 
"Księdzu nie podoba się poseł Dr. Danielak i ks. Szponder, że się na taką 
politykę godzić nie chcą. Za to każe ks. Stojałowski „Obronę ludu* wyrzu- 
cać, a posłów ludowych hańbi, a o stańczykowskich posłach to nie nie pi- 
sze, bo przecież sain rozumie, że lud już dzisiaj nie taki głupi, aby się dał 
ćmić. Ja już poznałem, dlaczego Ksiądz tak napada ciągle na Dra Danie- 


laka i ks. Szpondra. Ksiądz wie, że jak Danielaka i Szpondra wnet nie 
utrąci, to się i wielu innych ludzi pozna na Nim i będzie wtenczas miał 
lud ładną zapłatę za to, że przez 25 lat swój krwawy grosz składał Księ- 
dzu bez rachunku; Ksiądz tysiące składał, a biedny chłop z głodu jak umie- 
rał, tak umiera, podatki wielkie jak płacił, tak placi, a teraz pewnie jeszcze 
większe płacić każą !* 


Sprawy ludowe. 


Wydziały powiatowe. Wszystkie rekursy od wyroków Rady 
gminnej należy wnosić do Wydziału powiatowego. Wydział powiatowy musi 
nadto zatwierdzać uchwały Rady gminnej, gdy chodzi o pozbywanie ma- 
jątku gminnego. Jeżeli przeto gmina posiada las i chce drzewo z tegoż sprze- 
dać, musi to podać do Wydziału. Tak samo, jeżeli gmina chce pozwolić 
komu postawić kuczę na gminnem pastwisku, to musi także podawać o za- 
twierdzenie. Jak więc widzimy, jest bardzo wiele wypadków, gdzie Rada 
gminna sama nie nie może zrobić — tylko zależy od Wydziału. Warto przeto 
poznać, jak to w tych Wydziałach takie podaniagalbo rekursy się załatwia. 

Gdy przyjdzie takie podanie lub rekurs do Wydziału, to go prezes 
przeznacza jednemu z członków Wydziału, aby go przeczytał i w krótkości 
opowiedział na posiedzeniu. Taki członek Wydziału bąknie na posiedzeniu 
parę słów o tem, co gmina żąda, albo od czego jakiś człowiek rekursuje. 
Reszta członków Wydziału nie ma prawie żadnego pojęcia o cułej sprawie, 
więc stawiają wniosek, aby sprawę tę odesłać delegatowi Wydziału, który 
ma przeprowadzić dochodzenie. To, co ten delegat napisze, jest dopiero po- 
tem podstawą do wydania wyroku przez Wydział. Tutaj dopiero zaczynają 
się tak zwane pańskie rządy, bo trzeba wiedzieć, że Wydział do każdej 
prawie wsi ma swego delegata. 

Takimi delegatami są najczęściej: ekonomowie, leśniczy, rządcy, jedno- 
wioskowi pankowie i tym podobni. Zdarza się często, że taki delegat od- 
grywa rolę wydziałowego szpiega. Nietylko jest dumny, iż Wydział go używa 
do tak zaufanych zleceń, ale niektórzy z nich cieszą się ogromnie, gdy mają 
sposobność dokuczyć tym, którzy przy wyborach np. usłuchać ich nie chcieli. 
Wielu z tych delegatów, dostawszy jaki kawałek z Wydziułu, każe znowu 
od siebie swym sługom wywiedzieć się o tej sprawie na wsi. Mało tylko 
delegatów bada sprawę osobiście, dokładnie i sumiennie. Inni, choć siuni 
uczciwi, ale przez próżniactwo odpisują Wydziałowi, co im ich pucobut 
o tej sprawie powiedział. Inni znów przez złość, albo z własnego interesu 
dają niezgodną z prawdą odpowiedź. 

"Takie to sprawozdania, jako pochodzące od zaufanych ludzi, w któ- 
rych wierność panowie są przekonani, bywają następnie odczytywane na 
Wydziale i są podstawą wyroku. Fekursy przeto wnoszone do Wydziału, 


albo też podania gmin, proszących o zatwierdzenie uchwały, rozstrzygają, 


często klucznice, lokaje, furmani, leśni, fornale i tem podobna czeladź, która 
nie znając żadnych przepisów prawnych, opowiada, co się któremu zdaje, 
a często to nawet kłamią przez złość. Tak to wygląda u nas ta kochana 
autonomia. Dlatego to dzieje się tyle niesprawiedliwości i lud na Wydziały 
najbardziej narzeka. 
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Jeżeli we Wydziale ma być lepiej, to powinni panowie zaprowadzić 
taki sam, jak w sądzie, porządek. Zamiast odsyłać sprawy delegatom, a ci 
dalej swojej czeladzi, powinien Wydział, jeżeli mu trzeba jakiegoś objaśnie- 

nia, oznaczać termin i wzywać wójta, albo kogo się sprawa dotyczy, do 
kancelaryi. Niechby każdy sam swoją sprawę przedłożył, a gdy potrzeba, to 
żeby można i świadków przyprowadzić. Wtenczas będzie mógł Wydział i bez 
delegata się obejść. 
Falszowanie wódki. Żydzi po karczmach dają wódkę najczęściej 
taką, która piecze albo w gębie albo w gardle. To pieczenie nie pochodzi 
od wódki, bo ta, jeżeli jest sprawiedliwa, powinna mieć smak przyjemny. 
Żydowska wódka po karczmach piecze dlatego, iż żydzi sypią do wódki roz- 
maite proszki, które biorą z apteki. Ponieważ żydzi leją do okowity daleko 
więcej wody, niż można, przez to wódka jest bardzo słaba i robi się biała. 
Takiej słabej i zbielałej wódki niktby nie chciał pić. Żydzi sypią więc do niej 
proszki, aby się wyczyściła i była ostrzejsza. Taka wódka jest falszowana 
i za to ustawa wyznacza surowe kary, gdyż wódka taka jest dla ludzi szko- 
dliwa. 

Zwierzchność gminna ma obowiązek i prawo przekony- 
wać się, czy wódka i piwo w karczmie nie jest fułszowane. 
Gdy się Zwierzchność gminna przekona, że karczmarz wódkę fabrykuje, to 
wolno taką wódkę zabrać i oddać w przechowanie komu pewnemu, aż Sta- 
rostwo orzeknie, co się z tą wódką ma stać. Tylko trzeba naczynie z fal- 
szowaną wódką zaraz przy świadkach zapieczętować. 

Ponieważ. często się zdarza, że wójt dobrze ze szynkarzem żyje i dla- 
tego żyd się rewizyi nie boi, to jest i na to rada. Gdy kto, pijąc wódkę, 
czuje, że ta nie ma naturalnego smaku, to najlepiej w takim razie namówić 
się jeszcze z dwoma porządnymi gospodarzami, aby mieć świadków. Z tymi 
dwoma świadkami trzeba pójść do karczmy i udawać, jakby się mało co 
znali. W karczmie kazać sobie dać do swojej czystej flaszki « pół litry 
wódki. Tę flaszkę zaraz przy świadkach zapieczętować lakiem i pieczątką 
i zanieść tę flaszkę do fizyka (czyli doktora) powiatowego, który siedzi w Sta- 
rostwie, a doktor pouczy, co dalej robić należy. 

Jak doktór wódkę zbada i przekona się. że byłu fałszowaną, to Sąd 
nakaże, aby nietylko resztę wódki, która została w szynku, zniszczyć, ale 
szynkarz podlega karze pieniężnej nawet do 500 złr. i może mu być zabro- 
nione pozostawać dalej szynkarzem. 

Zwierzehiność gminna powinna także pamiętać, że ustawa zabrania 
szynkarzom dolewać do świeżego piwa zwietrzałe piwo, albo skwaśniałe. 
Bo to po wsiach bardzo często, gdy żyd toczy piwo, to pod pipą stoi pod- 
stawiona miska i do tej miski kapie piwo często przez całą noc. Zyd potem 
do każdej szklanki, co ją z beczki natoczył, albo do garnca, dolewa potro- 
chę tego zwietrzałego piwa z miski i dlatego wszystko piwo nie niewarte 
i jest zdrowiu szkodliwe. Tego robić nie wolno; tak samo nie wolno 
Szynkarzom dolewać wody do piwa. Wszystkie takie fałszowane trunki 
powinna Zwierzchność gminna zabierać szynkarzom. Jak żydzi nie będą 
tak szachrować, to i takiego zysku mieć nie będą, a ludzie przynajmniej 
nie będą się truć. 

Jak żydzi handlują świniami. Nasze Radymno, to znowu nie 
jest taką dziurą, jakby się zdawało. Jest sobie ono bardzo osobliwe, bo 
i nasamprzód posiada tak wielki majątek gminny, iż dodatków gminnych 
do podatków wcale nie opłaca. Dlatego żydzi trzymają się Radymna rękami 


i nogami. Aże ich jest w Radymnie za dużo, bo nasz notaryusz p. Sanicki 
tyłko samym chłopom kontrakta robi, jak chcą jechać do Ameryki i to po 
kilkaset co roku — a żydowi ani jednemu podróży nie ułatwił, więc też 
czepiają się żydkowie wszelkiego handln. Kilku Dawidów, tęgich majstrów, 
wykalkulowało, że to na świniach jest dobry zarobek. Żeby sami nie po- 
trzebowali się trefnić, więc dają pieniądze biednym rzeźnikom i ci kupują 
za ich pieniądze świnie po jarmarkach i potem wysyłają do Wiednia. Ale 
do Wiednia, to idą świnie już zapisane na imię Dawida i na jego też imię 
przychodzą z Wiednia pieniądze. Żydzi mają na tem ogromny zysk, bo ani 
po jarmarkach się nie tłuką, ani koło świn robić nie potrzebują, więc i ża- 
dnych wydatków nie mają. Jakby była jaka strata na świniach, to traci 
jeno rzeźnik, bo żyd ma zapewniony staly zarobek. Mieliśmy pierwej wika- 
rego, ks. Kudłę; człek to był ogromnej poczciwości, prawdziwy ojciec wszyst- 
kich biednych. Ten ks. wikary, widząc ten wyzysk żydowski, starał się, aby 
rzeźnicy zawiązali stowarzyszenie, celem wywozu świń na własny rachunek. 
Starał się też, aby rzeźnicy mogli gdzie w kasie dostać pieniędzy, by nie 
byli od żydów zależni. Gdy żydkowie zobaczyli, że ks. Kudła golów na- 
prawdę założyć takie stowarzyszenie rzeźników, więc czynili ogromne sta- 
rania, aby ks. wikarego, jako antysemitę, z Radymna zabrano. 

Z ogromnym żalem pożegnaliśmy księdza wikarego, gdy go od nas 
zabrano, a na odjezdne urządził mu nasz nótaryusz za składane pieniądze 
pożegnanie. Teraz nie mamy nikogo, ktoby się tą sprawą zajął i żydkowie 
handlują świniami w najlepsze. Wprawdzie nasz weterynasz jest bardzo 
uczciwym człowiekiem i onby nam pewnie poradził, gdyby go kto poparł. 
Ale być może, że i jego nam zabiorą, bo żydki go nie lubią. Ogłoście przeto 
ten list w swej Odsomze, to być może, że się znajdą ludzie, coby do nas 
z pieniądzmi przyszli, by założyć stowarzyszenie rzeźników. 

Kólko rolnicze w Kozłowie. Piszą nam z Kozłowa, że tam- 
tejsze Kółko rolmicze z powodu różnych waśni chyli się do upadku. A szkoda 
wielka, bo Kółko się pięknie rozwijało i sklep Kółka wzrastał. Wskutek tych 
waśni przewodniczący Kółka ustąpił i dzisiaj Kółko jest bez zarządu. Lud 
się zraża i narzeka. Aby raz koniec położyć tej anarchii, zwołano zgroma- 
dzenie walne, ale kierownik szkoły, pomimo, że Rada szkolna dała pozwo- 
lenie, nie chciał dać'sali szkolnej, bojąc się błota. W domu Kukuruski, wynaję- 
tym na szkołę, także nie można było zrobić zgromadzenia, gdyż tam i na po- 
dłodze i na ławkach szkolnych błoto na dwa palce, ani tam stać, ani usiąść. 
A przecież dzisiaj, gdy lud staje do welki z żydowskim wyzyskiem i żydow- 
ską demoralizacyą, powinna inteligencya zamiast się swarzyć, iść razem 
zgodnie, dawać wzór zgody i jedności ludowi. (Zwołajcie jeszcze raz walne 
zgromadzenie i starajcie się całą siłą doprowadzić do zgody, dla chwały 
Bożej i na pożytek Kółka, sklepu i całego ludu w okolicy. Kedakcya). 

Z Zalasu pisze nam Franciszek Tataruch: Do wiadomości ludu po- 
daję, co następuje: Dnia 23-go sierpnia 1897 spadłem ze skały i złamałem 
nogę. Doktór Dura oddał sprawę sądowi i sąd w Krzeszowicach zasądził 
żydów, z których powodu nieszczęście to się stało, na areszt i tak: Salo- 
mona na 5 dni, a Jakóba Lebenheima na 10 dni. Mnie zaś sąd przyznał 
50 złr. za cierpienie. Ale żydy wnieśli rekurs i dotąd ani nie siedzieli, ani 
mnie nie zapłacili 50 złr., ani nie miałem żadnej wiadomości, eo się stało 
dalej. Gdym przyszedł do sądu, to mnie odprawili z niczem. Dopiero, gdy 
Redakcya „Obrony ludu* napisała mi podanie do sądu, sprawę napowrót 
poruszono. Za to jej serdecznie dziękuję, że się za biedakiem ujęła. 
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Panie cechumistrzu, to wstyd! Z Buczacza nam piszą, że cech- 
mistrz szewski z Potoka złotego wyzwolił jednego żyda, który wcale nie 
pracował u szewca, a tylko handlował skórami. I byłby już żydek dostał 
koncesyę, gdyby nie dzielni szewcy z Buczacza, którzy sprawę przewąchali, 
dali znać do Starostwa i Starostwo koncesyi Ebensteinowi nie dało, a pana 
cechmistrza pociągnęło do odpowiedzialności. QCechmistrz powinien przed 
sądem odpowiadać za oszustwo. 

Postanowienie włościan, godne pochwały. Mieszkańcy 
wioski Poczapińce pod Tarnopolem dobrowolnie zobowiązali się nie uczę- 
szczać do karczmy. Każdy, kogoby zastano w karczmie, ma złożyć 
10 złr. na dobroczynne cele. Postanowienia swego Poczapińczanie przestrze- 
gają surowo: dotychezas nikt jeszeze kary nie zapłacił. Zyd 
karczmarz ze zgryzoty aż zachorował, ale sądzą, że będzie miał jeszcze 
dość siły, aby wynieść się z wioski. Skutki trzeźwości gminy już są wido- 
czne: 100 złr. złożono na upiększenie kościoła, chcą także rozszerzyć swój 
sklep chrześcijański. Gdyby tak wszystkie gminy postępowały, dobrobyt 
w-kraju bardzoby się podniósł, .a żydzi poszliby do Palestyny. 


Krzywdy i nadużycia. 


Krzywda ze strony władz. W maju 1896 r. kupił nadinżynier Lewicki 
z Białej od gospodarzy Pawła, Jakóba, Marcina, Józefa, Wacława, Reginy 
i Maryi Juraszów i Wincenlego Szandy z Gięciny (powiat Zywiec) 
1 morg i 222 sążni gruntu pod budowę gościńca krajowego między Zyw- 
cem a węgierską granicą. Gościniec wybudowano, nadinżynier Lewicki umarł, 
a ludziom pieniędzy dotąd nie wypłacono, pomimo, że chodzili do starostwa. 
w Żywcu, do Rady pow. w Żywcu, pomimo że pisali do Wydziału krajo- 
wego — nawet odpowiedzi nie dostali żadnej. Co więcej, drogo- 
mistrz tamtejszy kpi sobie jeszcze do tego z biednych chłopow. (hyba to 
nie jest po chrześcijańsku i w ten sposób nie zdobywa się zaufania u ludu. 
(Go i jak robić, aby wydobyć pieniądze wraz z kosztami, napisaliśmy Wam 
w liście. Gdyby i to nie pomogło, trzeba będzie wnieść skargę do sądu. 
Redakcya). 

Nie kupujcie u żydów. Gostek z Grabna kupił u żyda kobyłę za 36 złr. 

Kobyła miała być zdrową i miała paszport. Ale gdy tylko klacz do domu 
przyprowadził, tak się zaraz położyła i leży. Weterynarzowi zapłacił 4 złr. 
i przywiózł go, aby kobyłę oglądnął. Weterynarz zbadał klacz i powiedział, 
że ma reumatyzm w nogach. Gostek teraz szuka żyda — ale szukaj wiatra 
- w polu. 
Bank włościański, który się pieczętuje chłopską skórą, sprzedał na li- 
- cytacyi realność Waśka Kozaka w Dembnie (pow. łańcucki) żydom. Sprze- 
dał calą, dość dużą realność, wartości 900 złr. za dług 160 złr., które po- 
życzył z Banku ojciec Waski Kozaka. Cała rodzina poszła na żebry. Sąsiedzi 
karmią drobną dziatwę, ale ciągle mówią: idźcie do Banku włościańskiego, 
niech was karmi, kiedy was zniszczył i żyda we wsi osadził. 

Z kopalni w Jaworznie wyrzucono z pracy Wincentego Chwiruta, który 
pracował od 1888 roku. Pozbawiono go pracy z powodu osłabienia. Dzisiaj 
biedakowi chyba brać kij żebraczy do ręki i po prośbie chodzić. Tak to 
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u żydów bywa. Dopókiś zdrów, to pracuj jak koń, a gdyś u nich stracił 
zdrowie, to cię wyrzucą jak śmiecie. 

Przy tej sposobności zapytujemy zarząd kopalni w Jaworznie, kiedy prze- 
stanie pisać do polskich górników po niemiecku? Już chyba najwyż- 
szy czas, aby u nas, w polskim kraju, gdzie jecie polski chleb i oddy- 
chacie polskiem powietrzem, gdzie polski lud ciężko na was pracuje, 
abyście do tego ludu po polsku mówili i po polsku pisali. Jeżeli zarząd 
sam tego nie uczyni, to będziemy musieli postarać się i wynałeść takie 
środki, które go do tego zmuszą. 

Trafikę w Nisku, która była dotychczas w rękach chrześcijańskich, za- 
garnął żyd ze Sokołowa w ten sposób, że podał najwyższą ofertę a te- 
raz przechwala się, że mu dyrekcya skarbowa przyrzekła opuścić później 
połowę czynszu dzięrżawnego. Czyżby w istocie wysoki skarb gotów był 
dawać żydowi wyjątkowe koncesye? Może nawet do żyda dopłaci — aby 
tylko mieć „obiwatela* na trafice. Trzeba bowiem wiedzieć, jak żydźi robią, 
«to stają do licytacyi i dają najwyższą cenę, tak, że żaden katolik nie może 
dać tyle. Gdy żyd już dostał trafikę, wtedy po upływie dwóch lub trzech 
miesięcy pisze żyd prośbę do ministerstwa o zniżenie płacy. Ministerstwo 
zniża i żyd ma trafikę za półdarmo, za niższą cenę, aniżeli dawali katolicy. 

Zyd weterynarz trzyma za żydami. W powiecie limanowskim weteryna- 
rzem jest żyd, a nazywa się Atlas. Jako żyd staje zwyczajnie po stronie 
żydków, broni ich, a nawet żydowskie oszustwa ochrania. Oto niedawno 
podczas jarmarku kupili żydzi od Jana Pałki parę wołów za 275 „lr. Zaraz 
też żydy wypłacili Pałce na rękę 270 złr., a 5 złr. mieli dodać przy odbio- 
rze wołów. Pałka czeka na targu, kiedy żydzi przyjdą zabrać woły i dopłacić 
5 zlr., lecz się żydkom nie spieszyło. Wreszcie przychodzą i chcą brać woły. 
Pałka powiada, że nie wyda, wołów, dopóki nie otrzyma 5 złr. Żydki zro- 
bili krzyk i powiedzieli, że oni nie dadzą 5 złr. „Nie dacie 5 złr., to ja nie 
dam wołów“ powiedział rozumnie i słusznie Pałka. Wtedy żydki pobiegli 
do weterynarza żyda Atlasa, a ten, jako żyd, stanął po stronie 
żydów, odebrał Pałce paszport, dał żydom i kazał woły wydać. — Zle 
jednak na tem żydki wyszli, bo Pałka, mądry gospodarz, zaskarżył żydków 
do sądu w Nowym Sączu, przysiągł, że mu się należy 5 złr. i sprawie- 
dliwy sąd skazał żydów na zapłacenie 5 złr. i na zapłacenie kosztów 5 złr: 
56 ct. Tak nic nie pomógł żydowski weterynarz. Tutaj mają naukę wło- 
ścianie, jak z żydami trzeba postępować. Przy kupnie i sprzedaży najlepiej 
zawsze mieć swoich świadków. — Pan namiestnik niech się z tego prze- 
kona, jaki to sumienny urzędnik jest z tego pana Atlasa w Limanowej. 
Starosta limanowski wie o tem wszystkiem, ale on żydów się boi i dlatego 
milczy. My jednak już teraz milczeć nie będziemy. 


Sprawy polityczne. 

Jak już wiadomo, Radę Państwa rząd odroczył, posłów posłał do domów, 
gmach parlamentu zamknął i zaczął rządzić tak, jak gdyby nie było konsty- 
tucyi. Rząd powiada, że przyczyną tego jest to, iż Niemcy robili obstrukcyę, 
to znaczy, iż nie chcieli pozwolić na żadną pracę w parlamencie, dopóki 
rząd nie cofnie Czechom języka czeskiego. My jednak inaczej powiadamy. Przy- 
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czyną tego całego zamieszania, przyczyną rozwydrzenia Niemców—jest nie- 
dołężność rządu obecnego, a nieuczciwość rządów dawniejszych. Dawniejsze 
bowiem rządy deptały nogami prawa Słowian w Austryi, a popierały tylko 
Niemców. I było tak, że 8 miljonów Niemców strugało kołki na głowach 
15 miljonom Słowian. W tej robocie pomagali im dzielnie żydzi. I byłby 
jeszcze długo spokój w państwie, gdyby nie to, iż kolos słowiański ruszył 
się i Polacy, Qzesi, Rusini, Słowieńcy zawołali: „hola! Niemczuszki, my da- 
lej deptać sobie po głowie nie damy, bo my tak samo płacimy podatki, jak 
wy; my tak samo dajemy rekruta, jak wy. Albo chcecie być sprawiedli- 
wymi, to pójdziemy razem zgodnie, albo jeżeli chcecie nas dalej gnębić, 
to będzie wojna. Dość już nacierpieliśmy się od szwabów i dalej parobkami 
waszymi nie będziemy“. Więc Niemey w krzyk i doprowadzili do tego, iż 
właściwie już dzisiaj konstytucyi w Austryi nie ma. Rząd stracił głowę, nie 
wie, co począć, a tymczasem Węgry porozumiawszy się z Prusakami, całą 
siłą pracują nad tem, aby Austryę zniszczyć, a na jej gruzach przy pomocy 
Prusaków, zbudować wielkie państwo węgierskie. Oto takie jest dzisiaj poli- 
tyczne położenie państwa. Każdy z nas zapyta, no, a co tam robi Kolo 
polskie, które ciągle z rządem trzyma i cządowi pomaga. Na to pytanie 
smutna będzie odpowiedź. Koło polskie zainieniło się od dawna w rządo- 
wego sługę lub woźnego. Co pan każe sługa musi. To zatem Koło musi 
robić, co rząd chce. Zapyta więc każdy, a co kraj ma z tego, że Koło tak 
wysługuje się rządowi? Niestely—kraj niema z tego nie. Mają tylko ci, 
którzy rządowi służą; oni mają fotele ministeryalne, mają grube pensye, mają 
ordery, buduje im rząd koleje do lasów, aby mogli dobrze swoje drzewo 
sprzedać, ale kraj, ale lud niema z tego żadnej korzyści. Nie tylko nie ma 
korzyści, ale nawet ponosi szkodę. Wskulek bowiem tego służenia rzą- 
dowi, rząd już kilka razy nałożył na kraj większe podatki i Koło 
na to musiało się zgodzić. Góż więc robić, aby tak dalej nie było? Jedna 
jest tylko rada: oświecać lud i przy pomocy oświaty odebrać stańczykom 
wszystkie mandaty poselskie i posłać do Wiednia takich posłów, którzy 
będą służyć krajowi, którzy będą pełnić wolę ludu, a nie wolę rządu. 

Sejm galicyjski został zwołany tego miesiąca na narady do Lwowa. 
Kto więc ma jakie sprawy lub prośby, niech przygotowuje i wniesie na 
ręce posłów sejmowych. Najlepiej sprawy posyłać na ręce posłów: Bojki, 
Kkrempy, Bernadzikowskiego, Potoczka it.d. Gminy, które są biedne, niech 
teraz wnoszą podania o zapomogę na budowę szkół, niech wnoszą podania 
o zapomogi na założenie sklepików chrześcijańskich, na założenie kas gmin- 
Dych i tadi 

Rząd pruski oświadczył, że robotników polskich, którzy idą na ro- 
boty do Prus — przyjmować nie będzie i dalej, jak dotąd, będzie ich wy- 
rzucał z granic państwa. 


Kronika i Rozmaitości. 


Do naszych Czytelników. Szanownych naszych Czytelników upraszamy, aby 
nadsyłali prenumeratę za „Obronę Ludu“ jak kto może: 2 złr. za cały rok, albo 1 złr. 
za pół roku, albo 50 centów za kwartał. Kto prenumeraty nie przyszle, 
temu więcejgazety posyłać nie będziemy, bo nie możemy. Wszystkie 
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pieniądze, jakie otrzymaliśmy w Radzie Państwa jako dyety, wydaliśmy dotąd na wy- 
dawanie „Obrony Ludu*. Wszystko poszło dla sprawy ludowej. Nie jesteśmy bowiem 
posłami, aby za pieniądze pobrane w parlamencie, kupować morgi gruntu. Ponieważ 
w Radzie Państwa płacą pieniądzmi pobranemi od ludu, więc te pieniądze obróciliśmy 
napowrót dla dobra ludu. A kto mówi lub pisze, że my za pańskie pieniądze wyda- 
jemy „Obronę Ludu“, ten kłamie. Wy włościanie sami pomogliście, że można było dotąd 
drukować dla wszystkich, tak dla tych co zapłacili, jak i dla tych, którzy jeszcze nie 
zapłacili. Dalej — po zamknięciu Rady państwa — darmo posyłać gazety nie możemy, 
bo myod włościan żadnych nie zbieramy składek, ani na msze nie dosta- 
jemy. Kto więc chce nadal otrzymywać „Obronę Ludu“, niech przyśle prenumeratę. 

Dnia 24 lutego (w ostatni piątek miesiąca lutego) będą w Krakowie, w Redakcyi 
„Obrony Ludu“ posłowie ks. Szponder i Dr. Danielak przez cały dzień, Kto z włościan 
ma jaki do nich interes, będzie mógł w tym dniu napewne z nimi się widzieć. 

Nowa Rada gminna w Bierzanowie. W roku ubiegłym odbyły się wybory do 
Rady gminnej. Wybrano najdzielniejszych włościan. Niektórzy jednak wnieśli rekurs 
do Namiestnictwa. Poseł Danielak pojechał w tej sprawie do Lwowa. Odbyły się 
nowe wybory i nowa Rada zaczęła urzędować. Wójtem wybrano włościanina Woj- 
ciecha Madeja, podwójciem Stanisława Krzemienia. Nowej Radzie i nowemu 
wójtowi i jego zastępcy przesyłamy serdeczne i staropolskie „Szczęść Boże“! w pracy 
dla chwały Boga, pożytek gminy, dla zgody i jedności całego ludu polskiego. 

Starostwo łimanowskie donosi nam, że wiadomość, jakoby woźny urzędu po- 
datkowego w Limanowej ukradł 8000 złr. jest nieprawdziwą. Przeglądnięto tam kasę 
i papiery i książki i wszystko znaleziono w porządku. Dzięki Bogu, gdyż tych kra- 
dzieży w naszym kraju w różnych kasach dzisiaj bez końca i jeżeli tak dalejby 
poszło, to nasz kraj wkrótce za granicą za kraj złodziei uważaćby zaczęto. 

W Kentach zwołał ks. Stojałowski zgromadzenie ludowe na 23 stycznia. Gdy 
jednak tylko ks. Stojałowski zaczął mówić Kenczanie i włościanie z okolicy przerwali 
mu mowę. Inni chcieli, aby ksiądz dalej mówił, powstała więc bójka aż się krew 
polała. Cata sprawa jest już pewnie w sądzie, bo żandarmerya spisała protokół na 
miejscu z rannymi i ze świadkami. 

W SŚwoszowicach odbędą się dnia 22 lutego wybory do Rady gminnej. Ponieważ 
żydzi tamtejsi wytężają wszystkie siły, żeby się do Rady gminnej dostać, przeto 
wszyscy katolicy powinni sobie zgodnie podać rękę i nie dopuścić do zwycięstwa żydów. 
Dotąd w Swoszowicach, w Radzie gminnej żyda nie było, byłoby to wielką hańbą 
dla Swoszowie, gdyby teraz żyda wybrano. Chrześcijanie, zapomnijcie o kłótni i swa- 
rach, zróbcie zgodę, aby nie było żydowskiego tryumfu. 

Z Krakowa do Kocmyrzowa budują kolej przez grunta gminne i włościańskie. 
Przy wykupnie gruntów, niech włościanie nie zapominają o tem, aby do protokółu przy 
komisyi zapisać wszystkie żądania i potrzeby swoje. Kolej powinna na swój koszt wy- 
budować wszystkie mosty, podjazdy i drogi prowadzące do gminy, pól i łąk. 

Pobicie przez egzekutora krakowskiego. Dnia 9 lutego przyszedł egzekutor do 
gospodyni Rozalii Gaworek w Mogile, aby ściągnąć 1 złr. i 4 ct., jako ostatnią ratę 
z 5 złr., którą przed kilku laty ojciec Gaworkowej otrzymał jako pożyczkę głodową. 
Ponieważ ojciec Gaworkowej owe 5 złr. w całości dawno spłacił, więc Gaworkowa 
| złr. 4 ct. dać nie chciała, bo nawet w domu pieniędzy nie miała. Wówczas jakby 
jaki wilk rzucił się egzekutor na poduszkę i zabrał poduszkę. Gaworkowa prosiła 
go, aby poczekał, to ona 1 złr. pożyczy, lecz egzekutor na prośby jej nie zważał, 
a nawet gdy Gaworkowa powiedziała, że poduszki brać nie wolno, waleczny egzekutor 
krakowski pchnął Gaworkowa tak, że sobie silukła bok — i podrapał jej ręce, Sprawę 
oddaliśmy do sądu, a równocześnie zwracamy uwagę pana I Namiestnika, jakich to egze- 
kutorów mamy w Ealicyi. Postępują oni z ludem, nie jak ludzie, ale jak wściekłe wilki. 
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Starostę Franza, którego przeniesiono z Wadowic do Lwowa, żegnano serde- 
cznie dziękując Bogu, że go zabrano. Lud całego powiatu Wadowickiego długie lala 
nie zapomni panowania tego starosty. "On to wówczas, gdy w Kalwaryi żandarmi 
zastrzelili dwóch niewinnych włościan, na otwartem placu, wobec tłumu ludzi zawołał: 
„Gdybym ja tutaj był, to nie dwóch, ale sto byłoby padło*. Takie 
słowa, panie starosto, nie uchodzą bezkarnie. Lud cię wówczas przeklął, a ta klątwa 
ciężyć ci będzie do końca życia. 

Żydowski wyzyskiwacz. Mietniów, 9/2 1899. Szanowna Redakcyo! Jak 
nas żydzi mordują, niechaj posłuży następujący fakt: Od lat 8 posiadamy sklepik 
Kółka rolniczego na imię podpisanego. W sklepiku tym prawie od początku zało- 
żenia miałem sprzedaż wina w zamkniętych naczyniach i miałem spokój, chociaż 
w czasie tym pobór konsumacyjny od wina dzierżawiło dwóch żydków. Atoli z po- 
czątkiem r. b. wydzierżawił tenże pobór żyd Kliasz Birnenstok i przy odebraniu 
wszystkich szynków w obecności nadzoru Straży skarbowej uwidocznił, iż mnie 
z roku ubiegłego pozostało 64 litry wina. Po jakimś niedługim czasie sprowadziłem 
109 litrów wina z Buda-Pesztu i mając fakturę w ręku oraz awizo pocztowe (ponie- 
waż wino było jeszcze na kolei), udałem się do wspomnianego dzierżawcy, puna 
żyda i pytam się tegoż, wiele pan będziesz chciał odemnie opłaty od wina za rok 
bieżący? Żyd pejsaty spojrzał na mnie i pyta „no skąd wy jesteś*, „ja niewiem*. 
Odpowiedziałem: z Mietniowa! No to dacie 25 złr. na rok. Ja się na tę sumę zdu- 
miał, bom jeszcze tyle nie płacił; i mówię po długim namyśle ja dam panu 15 zł. 
lecz żyd niechce mnie słuchać, tylko ucieka. Wiedząc, iż końca nie dojdziemy, 
wyjmuję fakturę oraz awizo i pokazuję żydowi, aby mi policzył od litra i zapłacę 
mu według należytości, Lecz myślicie, że żyd wziął? Nie, i jeszcze mi odgraża, że 
mogę tylko sobie wino sprowadzić, to mnie nauczy rozumu. Bo ja powinien mu 
dać opis lokalu i pisemne oznajmienie. Co za wymysł! Gdybym mu dał 25 złe. 
toby było wszystko dobrze. Cóż tu robić, wino na kolei nie może leżeć. Idę do 
ck. Komisarza nadzoru straży skarbowej w Wieliczce, lecz na nieszczęście nie za- 
stałem go. Znów kłopot. Lecz wpadłem na pomysł. Trzeba pójść do naszego 
szczerego doradcy i przyjaciela chłopskiego W-go Pana ck. Starosty, Wchodząc do 
bióra pochwaliłem Pana Boga, na co mi poczciwy Starosta grzecznie i uprzejmie 
odpowiedział, pytając co Okoński powie. Przeprosiłem go i wyjąwszy papiery z za- 
nadrza pokazuję i mówię, jak się rzecz ma. Pan Starosta przeczytawszy siada i pisze. 
Dzierżawca podatku konsumcyjnego od wina ma zaraz opłatę pobrać i nie robić 
Okońskiemu żadnych trudności. Szczerbiński, ec. k. Starosta. Idę teraz uniesiony 
iz radości aż się śmieję, myśląc „mam cię żydzie*. Biorę sobie dwóch świadków, 
tj. Franciszka Kulmę z Dobranowie i Ludwika Barana z Zakliczyna, posylam mego 
towarzysza i mówię; pokażcie mu pismo pana Starosty. Żyd pismo przeczytał, ale 
opłaty nie wziął, lekceważąc nawet zarządzenie pana Starosty. Widząc, że nie mogę 
nic wskórać, zmuszony byłem wino wziąść do domu, bo moje było. Jaki koniec 
będzie nie wiem? Tyle tylko powiem, że żyd chciał mnie widocznie zmusić, abym 
mu dał 25 złrv., czy ja na tem zarobię lub nie, oto żyd się nie pyta, aby Lylko 
jemu była kieszeń wypchana. Tak bracia z nami żydzi postępują. Zatem precz 
z niemi! A ty „Obrono Ludu“ wołaj w niebo głosy i wykazuj jawnie ich szachwaj- 
stwa i oszustwa. Kończąc, pozdrawiam i zakłinam, nie ustawajcie w pracy Wasz 
szczerze życzliwy J. Okoński. 

Niedola biednego ludu. Z Myślachowie nam piszą, że w ostatnich miesią- 
cach ubiegłego roku kilkuset ludzi było zaskarżonych do sądu z powodu szkód 
w lasach hr. Potockiego z Krzeszowic. Szkody te polegają na tem, że ludzie zbie- 
rają bez zezwolenia ściółkę leśną, a czynią to dlatego, iż kupić jej nie mogą, bo 
zarząd sprzedaje tylko niektórym, a nie wszystkim, którzy kupić pragną. A biedny 
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lud niema, ani ściółki pod bydło, ani nawozu. Dawniej lud w lasach zbierał ściólkę, 
a teraz z powodu zmienionych stosunków, z nędzy, biedy i potrzeby najporządniejsi 
gospodarze zamieniają się w złodziei. Ile tam klątwy spada z ust tego ludu, to wie 
tylko jeden Bóg. Zwracamy na te nieszczęsne stosunki uwagę hr. Potockiego. Gdyby 
chcial, to przecież znalazłby się jakiś sposób na to, aby ludzi nie robić złodzieja- 
mi, i równocześnie nie niszczyć ich ciągłemi karami, a sposób na to łatwy. Nie 
robić różnicy między ludźmi, sprzedawać każdemu ściółkę, kto się po nią zgłosi 
i sprzedawać po cenie możliwie najniższej. W ten sposób wytępi się kradzież ściółki 
w lasach. l 

Pożar w Zakopanem zniszczył 12 zabudowań w samem środku wsi. Szkoda 
wynosi 300 tysięcy. Powiadają, że ogień podłożyli żydzi. Podczas pożaru, gdy wszyscy 
ratowali, co kto mógł, górale mieli stać z rękoma w kieszeni i żaden się nawet 
nie ruszył z pomocą. Jeżeli to prawda, to górale zrobili wstyd całemu ludowi 
polskiemu. To hańba i grzech śmiertelny stać i patrzeć, gdy ogień niszczy mienie 
ludzkie. Pamiętajcie, że co dzisiaj mnie, to jutro tobie — ale niech was Bóg strzeże 
i chroni od nieszczęścia. 

Czy to nieciekawe? Dawno temu, dawno, lat kilkadziesiąt, żydzi w Chrzanowie 
nie mieli gdzie bożnicy postawić! Wszystko tam było jeszcze wtenczas chrześcijańskie. 
Żydzi chcieli postawić bożnicę w mieście, a nie gdzieś za miastem, chrześcijanie 
jednak nie chcieli odstąpić im placu za żadne pieniądze. Znalazł się wreszcie jeden 
mieszczanin mający ochotę na odstąpienie placu chrześcijańskiego pod żydowską bo- 
żnicę, ale pod tym warunkiem, że kahął żydowski zobowiąże się pisemnie dostarczać 
do kościoła katolickiego w Chrzanowie na wieczne czasy oliwy do oświetlania lamp 
przed ołtarzami!... Żydzi zaczęli biadać na taki twardy warunek, ale bezskutecznie. 
Widząc, źe niema innego sposobu otrzymania miejsca pod bożnicę, żydzi przystali 
nareszcie na dostarczanie Światła do kościoła i rok rocznie składają w tym celu 
kilkadziesiąt reńskich na ręce komitetu kościelnego. Niedawno temu chcieli żydzi 
gwaltem zrzucić z siebie ten przykry obowiązek i ofiarowali natomiast złożenie jedno- 
razowo kilku tysięcy reńskich, ale chrześcijanie na to się nie egodzili i żydzi muszą 
kupować oliwę do lamp kościelnych. 

Pruskie kłamstwa. Pismo niemieckie drukowane w Bielsku powiada, ze Ło- 
dygowice pod Białą były kolonią niemiecką i dopiero niedawno zoslały spol- 
szczone. Twierdzenie to jest bezczelnem kłamstwem, które zrodzil w swej głupiej 
glowie jakiś przebrzydły prusak. Łodygowice NZ. zostały przez Polaków jeszcze 
w 13 wieku. Należały one do królów polskich; były całe pokryte lasami, które 
ciągnęły się od Węgier aź po Kraków. W lasach tych mieszkały bandy rozbójników 
i dlatego król Kazimierz Jagiellończyk w roku 1474 darował Łodygowice rodzinie 
Komorowskich pod tym warunkiem, że będzie bronić od napaści spokojnych mie- 
szkańców i niszczyć rozbójników. Ostatnich kilku zbójów powiesił rząd auslryacki 
w 1800 roku. W tym samym roku dobra żywieckie dostały się w posiadauie arcy- 
książąt austryackich, a Łodygowice aż do roku 1850 były w rękach polskich —- 
i dopiero hrabina Bożęcka sprzedała te dobra Prusakom. — Niemcy pchali się do 
Łodygowie i w okolicę — to prawda, ale Polacy pędzili ich stamtąd. Dzisiaj znowu 
pchają się Prusacy w te strony naszego kraju i osiadają i zabierają chleb naszym 
polskim robolnikom, ale ludności naszej nie wyprą i kraju naszego na swoją pruską 
ojczyznę nie zamienią. — Nie damy się; rolnicy polscy i robotnicy polscy! wszak 
prawda, nie damy się Prusakom; nie damy ni mowy ojczystej, ni ziemi rodzinnej! 

Piękny czyn. P. Skrzyński z Bachórza powyrzucał ze swych karczem żydow- 
skich karczmarzy, a poosadzał chrześcian. Daj Boże takich więcej. 

Dzielny brat. Paweł Mazurewicz, zamożny gospodarz w Gzerkowatycach wy- 
bral się za granicę rosyjską po drzewo. Gdy przybył do lasu, wycinano tam sosny. 
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Podszedł za blisko i jedna z sosen spadła na Mazurewicza, tak źe na miejscu wy- 
zionął ducha. 

Brat jego, Stefan, dowiedziawszy się o tem, postanowił nie dopuścić, ażeby 
nieboszczyk pogrzebany został w obcej gminie, na miejscu, gdzie padł, jak tam 
każe zwyczaj 1 bez księdza. Przeprawił się więc w nocy przez granicę na stronę 
rosyjską i przyniósł ciało brata Pawła na barkach do wlasnej zagrody, a dźwigał 
je przeszło 1'/, kilometra drogi. To dzielny i zacny brat. 

Głód w Rosyi. Z Petersburga, stolicy cara donoszą, że głód, który zaczyna 
obecnie panować w Rosyi będzie równie straszny, jak głód z przed lat siedmiu. 

Qdszkodowanie za więzienie śledcze. Pierwszy wypadek, że udzielono od- 
szkodowania za niewinnie odbyte więzienie śledcze, wydarzył się w pewnem mieście 
we Wschodnich Prusach. Na rozkaz ministra sprawiedliwości tamtejszy sąd okrę- 
gowy wypłacił jednej robotnicy 500 marek, ponieważ posądzona niewinnie o współ- 
udział w zbrodni morderstwa, w więzieniu śledczem przesiedziała rok cały. 

Podczas wyborów wójta w jednej wsi na Węgrzech nie został wybrany kan- 
dydat związku chłopskiego. Skutkiem tego mieszkańcy napadli na dom gminny 
i chcieli dobyć się doń gwałtem. ŻZandarmerya obsadziła drzwi domu. Kobiety 
chciały wyrwać żandarmom bagnety, wobec czego Żandarmi dali ognia. Czworo 
ludzi padło na miejscu trupem, 16 rannych, w tej liczbie kilka osób ciężko. Do- 
piero wojsko przywróciło spokój. 

W niebywały sposób przyszło do majątku 171 robotników w Ameryce Pól- 
nocnej w spadku po zmarłym bogatym dziwaku znaleziono tylko 171 par prawie 
nienoszonych spodni, a w testamencie znajdował się warunek, iż rzeczy te mają 
być sprzedane na licytacyi; kupującymi zaś mogą być tylko biedni robotnicy. Tak 
się też stało. Jeden z nich ciekawszy, kupiwszy spodnie, zajrzał do kieszeni i zna- 
lazł w miej 1000 dolarów, tj. 2500 złr. Taka sama suma znajdowała się w każdej 
parze. Gdyby tak u nas jaki taki umarł, a pozostawił choć kilka tysięcy takich 
spodni z dolarami. 

Nowa armata. Amerykanie kupili nową, olbrzymią armatę, do której polrzeba 
na jeden ładunek 132 funtów prochu. Druga armata, którą zrobili, jest dynamilowa. 
Strzela się z niej dynamitem. Nabój z tej armaty wyrywa wielkie doły i tak niszczy 
wszystko dookoła, że na wielkim kawałku ziemi, na której nastąpił wybuch, nawet 
trawa przez dłuższy czas nie rośnie. 

Trumnę Kołumba, który odkrył Amerykę, przywieziono z wyspy Kuby, którą 
Hiszpanom odebrali Amerykanie — do Hiszpanii. W trumnie znaleziono obok nie- 
licznych tylko resztek szkieletu, same popioły. Trumnę zamknięto potem napowrót. 
Prawie 400 lat spoczywało cialo Kolumba zdala od ojczyzny. Teraz dopiero po 400 
latach, gdy Hiszpanom wygarbowano skórę— powróciły popioły Kolumba do rodzin- 
nej ziemi. 

„Pszczółka“ ostatnia pisze, że stronnictwo chrześcijańsko-ludowe wydało na 
wybory Lewickiego 1500 złr., na wybory Danielaka blisko 300 zlr., a na wybory 
ks. Szpondra stokilkadziesiąt złr. Już raz napisaliśmy i dzisiaj powtarzamy uroczy- 
ście i pod sumieniem, że to wszystko jest bezwstydnem kłamstwem. Jeżeli „Pszczółka 
tak dalej będzie kłamać, to jej nawet najgorętsi zwolennicy przestaną wierzyć. 

Wszystko to, co pisze „Pszezólka*, że ks. Stojałowski dał pieniądze na wy- 
bory posła Danielaka, jest kłamstwem. Ja stałem na czele komitetu wyborczego, 
więc mogę nawet przysiądz, że ks. Stojałowski jednego centa na wybory Dra 
Danielaka nie dał. Franciszek Ptak z Bieńczyce. 

Listy należy przesyłać do Redakcyi omarkowane. Listów bowiem bez marki 
nie będziemy przyjmować. Kto żąda odpowiedzi na swój list, powinien na odpowiedź 
załączyć markę osobno. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Maciej Suktennik. Piszcie w tej sprawie do Namiestnika we Lwowie. 

P. Michat Mactejczyk. Proces trzeba jak najprędzej zakończyć, inaczej prze- 
padnie i to, co jeszcze jest. ldźcie do dra Malca i proście, aby sprawę zakończył 
po chrześcijańsku. 

P. Czebiel. Gazetę wysyłamy wszyslkim jak najregularniej. Gdyby kiedy nie 
przyszła, prosimy zaraz reklamować. 

Pan Baczek. Wywody pana co do pisarzy gminnych tylko częściowo są słuszne, 
Na taką nową krzywdę ludu dzisiaj nie pozwolilibyśmy. Chcemy tylko, aby pisarz 
za te same pieniądze pracował dla gminy, a nie bałamucił ludu. 

Pan Stasiak. Dobrze, prosimy dać tym, którzy nie nie czytają. 

P. Ostupskiemu. Nie dziwcie się, ani gorszcie, ale raczej módlcie się; że ks. 
Stojałowski przyrównywa słowa Chrystusa Pana do siebie i powiada, że „kto nie jest 
ze Mną, jest przeciwko Mnie, a kto ze Mną nie zbiera, rozprasza* — to tylko dowodzi, 
że ksiądz się zestarzał i oslabł i że czasami nie wie, co robi i co pisze. Ale ponieważ 
ks. Stojałowski pierwszy zaczął lud ruszać i za sprawę ludową cierpiał, przeto stacemu 
trzeba nieraz wybaczyć. 

Macie] fedn. Macie słuszność. Kapłan katolicki nie powinien o drugim księdzu, 
który już stanął przed: sądem Boga, tak pisać, jak napisała „Pszczółka“ o ś. p. ks. 
Badenim. Ś. p. ks. Badeni najwięcej zwalezał socyalistów, a jednak oni nawet usza- 
nowali powagę śmierci i nie pluli na trumnę, jak to uczyniła „Pszezólka*. 

Pan Ludwik Rakoczy. Gdzie to pan słyszał albo czytał, że poseł Danielak 
chce urządzać podziemne zgromadzenia?” Kłamstwo jest największem grzechem 
i nie przystoi, aby obywatel i chrześcijanin kłamał. 

P. Józef K. Posłowie podczas odroczenia Rady państwa dyet nie pobierają 
żadnych i każdy poseł musi się utrzymywać za własne pieniądze. Kto wam mówił 
inaczej, ten widocznie nie znał sprawy. 
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„Sen mara, Bóg wiara“ — mówią ludzie; jednak zdarza się często — 
prawił stary Józef do otaczającej go gromady — że Pan Bóg i przez sen 
ludziom się objawia, aby ich naprawił. Wiecie dobrze, jaki to człek był przed 
niewielu laty z nieboszczyka Jana Opałka, Panie świeć nad jego duszą! A jak 
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umarł! bogdaj każdy z nas taką śmiercią mógł iść z tego świata. Wszyscy 
się nadziwić nie mogli, co się stało, że z Jana Opałka, największego pijaka 
we wsi, ba nawet w całej okolicy naraz taki rzetelny stał się człowiek. Opo- 
wiadał on dla nauki niejednemu, jak go Pan Bóg nawrócił. Słyszał ci i ja 
nieraz od niego i teraz to opowiedzieć nie zawadzi dla waszej nauki i prze- 
strogi. Kiedy Jan Opałek wszystko z kretesem przepił, a na koniec ostatnią 
krowinę odwiązał od żłobu, zawiódł na jarmark do Szczurowej i tam sprzedał, 
wracał pijany z jarmarku, przewalił się do fosy i usnął. Gdy się już dobrą 
chwilę przespał, śnią mu się okropne rzeczy. Oj! gdyby niejeden pijak, prze- 
chodzący na ten czas kolo Jana, był ten sam sen jego widział, k żdy tak jak 
on, byłby się na wieki wieków gorzały wyparł. Ten sen zaś tak mi sam nie- 
boszczyk opowiadał: „Gdym tak jak nieprzymierzając jak bydlę leżał pijany 
w błocisku w onej fosie, naraz widzę się w wielkiej izbie: ściany czarne jak 
smoła, a po nich nie przymierzając jak u nas obrazy, porozwieszane były 
jedna koło drugiej jakbyście nalepili, same trupie głowy i różne kości ludzkie. 
Na razie nikogo nie było w onej izbie, jeno rzędem stały stołki, jakto u panów 
bywa. Naraz zrobił się jakby szum jaki, patrzę, aliści przeokrutna Smierć 
z kosą włazi do izby i siada na stołku, co stał w pośrodku. Ja na ten widok 
z wielkiego strachu wlazłem wam, mój kumie, w kącik, aby mnie nikt nie 
zobaczył. Po chwili z ciekawości wyściubiam głowę, aż tu sypią się rozmaite 
osoby i siadają po jednej i po drugiej stronie tej Smierci. A to były rozmaite 
choroby, które zwykle śmierci służą, bo ją sprowadzają. Jak wszystkie te 
osoby zasiadły, tak ci dopiero wstaje Smierć i tak się odzywa: Dziś obie- 
ram sobie pierwszego ministra. Kto najwięcej zasług wyliczy, ten zo- 
stanie moim ministrem. Na te słowa wstaje osoba ona, co jej Febra na 
imię i wylicza swoje zasługi; ile to ona ludzi do śmierci przyprowadziła. 
Potem: Suchoty, Kolki, Gościec, Kołtun, Puchlina, Ospa, Tyfus, 
Biegunka, Starość, Paraliż, po kolei swoje wyliczały zasługi. Gdy się 
tak wszystkie te choroby sprzeczają, wlatuje z krzykiem, hałasem i muzyką 
osoba przebrzydła, co jej stało na czołe napisane: Pijaństwo. Jak ono 
Pijaństwo przed Smiercią stanęło i niziutko się jej pokłoniło, tak potem 
żaraz machło ręką i zawołało: „Precz ztąd wszystkie i ani się ważcie starać 
o urząd, co się mnie słusznie należy. Zkąd wy wszystkie choroby początek 
macie, jeżeli nie ze mnie? Jam jest wszystkich was matką! Pijań- 
stwo będzie pierwszym ministrem, bo ze mnie febra, ze mnie suchoty, ze 
mnie wrzody, ospy, puchliny, paraliże, dychawice, kolki się rodzą! Na to 
podniosła się straszna Śmierć i rzekła: „Tak jest, Pijaństwo będzie od 
dziś pierwszym moim ministrem*. Jakci potem naprzód Smierć, a za nią 
wszystkie choroby wylatywały z izby, takem ci się od razu przebudził. Stra- 
szny pot wystąpił na mnie, mówił dalej Opalek. Zmiarkowawszy, gdzie ja 
jestem, wylazłem z fosy, ogarnąłem się z błota i zacząłem w cwal uciekać 
do domu. Ale darmo! już nie można było oddalić więcej tego widma, co 
mi się w onej fosie śniło i mówię wam kumie, choćbym i sto jeszcze lat 
żył, to ono nie źlezie mi więcej z oczu. „Otóż widzicie, prawi, dalej Józef, 
tym snem nawrócił Bóg miłosierny Jana Opałka. Tak on sobie obrzydził 
gorzałkę, że wolałby był tysiąc razy umrzeć, jak raz gorzałki powąchać. 
A jaki się z niego potem stał człowiek, jaki gospodarz, jaki sąsiad, wszyscy 
o tem wiecie. Za dawne zbytki płaczem i modlitwą przepraszał Boga, a ciężką 
pracą starał się to wynagrodzić, co dawniej pijaństweiu przemarnował. Nie 
ma grzechu, któryby więcej ściągał złego na ludzi, jak pijaństwo: niedostatek, 
ubóstwo, choroby rozmaite, chore dzieci, a wkońcu i samo piekło. Prośmy 
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zatem Boga, aby wszystkich pijaków nawrócił i aby nie pozwolił, żeby kto z nas 

kiedy popadł w to straszne nieszczęście. Nie oddajmy naszego zdrowia, klóre 

nam Pan Bóg do pracy udzielił, za gorzałkę — ale sobie często powtarzajmy: 
«Kochane zdrowie, nikt się mie dowie, tle koszłtujesz, aż się zepsujesz». 


Ostatnie wiadomości. 


Dnia 2 marca rozpoczną się we Lwowie przed sądem przysięgłych roz- 
prawy karne o zarzuty, uczynione ks. Stojałowskiemu, jakoby był w po- 
rozumjeniu i prowadził różne konszachty z jenerałem moskiewskiej 

żandarmeryi Brokiem itd. Czytelnicy przypominają sobie, jak to temu 
blisko rok, najpierw Dzrenník polski, a za nim inne pisma, jak Kuryer lwow- 
ski, Naprzód, Przegląd wszechpolski, Nowa Reforma wystąpily przeciw ks. 
Stojałowskiemu ze strasznymi zarzutami, mianowicie ze zarzutami zdrady 
narodowej, zdrady polskiego ludu przez to, iż chciał przenieść się do Rosyt 
i dlatego Rosyę chwalił, dałej że w tym celu pisywał artykuły do szyzma- 
tyckiego dziennika, dalej że prowadził porozumienie z największym łotren 
moskiewskim, jenerałem żandarmeryi Brokiem itd. — Ks. Stojałowski wytoczył 
tym dziennikom proces o oszczerstwo. Otóż procesa te odbędą się we 
Lwowie, a następnie w Krakowie. Kto ma słuszność, dopiero wykaże roz- 
prawa sądowa. Dotąd bowiem to tylko jest prawdą, że ks. Stojałowski pisał 
artykuły do szyzmatyckiego dziennika, wychodzącego w Warszawie za 
pieniądze rządowe pod tytułem: Dziewsztk warszawski. Do pisania tych ar- 
tykułów do szyzmatyckiego pisma ks. Stojałowski się przyznał i to 
przyznanie sam wydrukował w Kuryerze lwowskim. Pomimo, że ks. 
Stojałowski nieustannie napada na nas w swoich gazetach, to jednak jako 
szczerzy chrześcijanie chcielibyśmy, aby te wszystkie straszne zarzuty księdzu 
uczynione okazały się kłamstwem. Daj Boże, aby tak było, bo gdyby inaczej 
się pokazało, to najwięcej szkody i żalu i bolu odniósłby biedny lud polski, 
który ks. Stojałowskiemu tyle lat ufał, wierzył, ratował go, dla niego tyle 
przecierpiał i tyle tysięcy złr. przez 25 lat złoży! na ręce ks. Stojałowskiego. 

Włościanina z Krzeszowic, który udzielił *ks. Slojałowskiemu swojego 
domu na urządzenie zgromadzenia, zasądziło starostwo na 50 złr. kary. 
Ks. Stojałowski nie postaral się bowiem o pozwolenie na odbycie zgro- 
madzenia. Starosta następnie zniżył karę na 20 złr. Te 20 złr. powinien za- 
płacić ks. Stojałowski i pewnie tak uczyni, 4 jego bowiem winy biedny wło- 
ścianin naraził się na karę. (Trzeba napisać do księdza, aby te 20 złr. przysłał. 
Redakcya). 


Pracownia artystyczno-stolarska Miezysława Kopcińskiego w Kalwaryi Zebrzydowskiej, 
potrzebuje 2 -ch uczni do praktyki z ukończoną 4-tą klasą ludową. 
Zglaszać należy się wprost do M. Kopcińskiego w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 
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